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Pism o poświąo&na spraw ia rdboiłfików i in ła lip iio ji pracującej

im ęrgnaBfciistę:
l i t a n i i  WL 13011
na $mm\\ n \M 
Zagranicą „ SIO
Za odnoszenie doli­
cza sir miesięcznie 

100 Mk.______
Eairift rowu podwyik1» 
«toewjąKBje J bż  p r z y j ę t s  
< r ł c e r p n i a  cd d n ia  ?.mia- 
ł j  tfO. fce* nprzcdniesa 

fsiriadoniicain.

OrSNA O G Ł03ZB Ń :
Przód tekstem tnk. 200. — 
w tekście sik. 35-3.—rekla­
my rak. 200 —, neiroiofl 
mk. i JO—. komunikaty 
aikil2t\ zwycza.jne mk. 74 
z» wiersz iiotnpjtrelow/ 

jodaolai/iowy. 
Ogłoszenia drobne 20 ra"s. 
7,a wyraz, dla postukują- 
cych pracy oraz zi*;abi:>.

ne dokum enty  mk. 15. 
O g to iz e n l s  zimtejsc<>»f 5 
50 proc. d ro ż t j .  — Z i g r t . 
niczne 100 prac. drot»]. 
O ^ lo s z t a la  n adsy łane  , 
g. ł> wie sz. 53 proc.  dro t , . :  _

Administracja otwarta o i g. 9 r»u*
do 7 wieczorem..................

Fekretarjat Redakcji otwarty dl» ę j -
l i iczrppci od 6—8 wieftT. c d ^ i tn a i ł .
Kęk«t>Uó'w nienadaUflyeii  *!ę d s  d r a k a  R ł d i r s l l
—:---------------- s l e  zwras*. -------------------
A ily k a ly  b e :  c z s łc ie s l a  hoasrarJftBi a i r i s a t ł  
— — — t* za bensłitai. — — —

Redaktor przyjm nle we wiórki i piątk[ 
....... . od 6 — 7 wieesofem. .........

R o b o t n i k  i  i n t e l i g e n t  p r a c u j ą c y  g ł o s u j e  n a  l i s t ę  W s  7

P r z e d  w y b o r a m i .
Wielkie Wiece «JPR na S 

prowincji.
Dn. 15-K w m. Sompolnie odbył 

eię wiec przedwyborczy NPR w obec­
ności około 1000 osób. Przewodniczył 
K. Pejcho. Przemawiał kol. poseł |Nie- 
winowpkl, który scharakteryzował dzia­
łał noć6 NPR na Jterenie sejmowym; z 
kolei zabrał głos kol. Pośaibwski, na­
wołując zebranych do głosowania na Ni 
y. Odpowiednia rozolucja została przy- 
jjQta jednogłośnie.

Dn. 17-X w Izbioy na rynku od 
był się wiec przedwyborczy NPR w o- 
becnoścl około 600 oaób. Przemawiał 
kol. poseł Niewinowski, ^przedstawiając 
zebranym położenie w Polsce i nawoły­
wał, aby wszysoy ludzie pracy głoso­
wali na NL 7. Rezolucja została przyję­
ta przez zebranych.

Dn. 28-X w Kole odb jł  się wieo 
przedwyborczy NPR w sali Straży Og- 
niowoj. Obecnych było 800 osób. Prze­
wodniczył R. Antecki. P rzem a\m li kk. 
jNiowinowaki i Szymański. Po przemó­
wieniach nikt do głoBu sie nie zapisał, 
wobec czego zesłała uchwal ma rezolu­
cja przez zebranych, by głosować na 7.

Wiec w Ertielo.
W niedzielą, dnia 22 października

o godz. a-ej popołudniu odbył śit> wiec 
przedwyborczy w dolnym Brusie (fa­
bryce p. Litkowej). Przewodniczył koi. 
Szaliński.

Piorwezy przemawiał K. Miohałkie- 
wioz: mówca przedstawił program N, 
P. R.: „Z c/.oin idziemy do sejmu“, a 
potom przeszedł do omówienia listy 
Ks 8. W ostrych słowach mówca skry­
tykował działalnotló „ludzi“ ?, 03emki 
w Sejmie i przedstawił, jacy to kandy­
daci figurują teraz na toj liście. Z kolei 
przemawiał kol. Las, który lakfce za­
znaczył o „dobroczyńcach* z Ósemki.

Wieo zamknięto uchwaleniem re- 
«oiocji; wszyscy głosują „na 7-k$- .

B urzSiw y w ie o  o h a d e k ń « .
Onegdaj w n Domu Ludowym“ od­

był siq wieo przedwyborczy, zwołany 
przez „ChrseścijBński Związek Jedności 
Narodowej“. Po „przemówieniu* osła­
wionego posła Gdyka, rzuoaj^oego 
gromy na N. P. R. i P. P. S. obecna 
na nali grupa inwalidów zarzuciła mów­
cy bezczynnoóń w sprawie ustawy o 
zaopatrzeniu inwalidów. Na to inna 
grupa obecnych z Ch. D. wzniosła o- 
krzyk .precz z Piłsudskim“, w odpo­
wiedzi rozległ si<] istny huragan krzy­
ków „Precz z Korfantymi*. „Niech fcyje 
PlłsudBki“! Rozpętała się awantura, 
którą zlokalizowała dopiero policja, nie 
dopuszczając do ekscesów. bip.

K o n fe re n cje  k o m is y j.
Przewodniczący 13-oj Komisji okrę­

gowej wyborczej wezwał przewodniczą­
cych i zastępców obwodowych komisyj 
wyborczych na konferencję, mającą się 
odbyć w czwartek o godz. T-ej wieczo­
rem w sądzie okręgowym. (bip

R ozplakatow anie  l i s t .

W dniu wczorajszym rozplakatowa­
ne zostały listy kandydatów zgłoszone 
przez stronniotwa do okręgowej komisji 
wyborczej. (cip

P o ls z c z y z n a  ikOnauni- 
s 3 ’/ s z n a 5

Redakcja „Wyzwolenia Społeczne­
go“ w Bielsku ciesz, otrzymała od „O- 
kięgoweg) komliotu wyborczego Zw. 
Proietarjalu miast i wsi“ następujący 
Hat, który podajomy w całości za „Wyz­
woleniom Społecznem“ zachowując 
wiornie język oryginału:

„W myśl ui t. prasowej paragraf 
19, prosimy o umioszcłenio następująca 
aprostewamei:

W „Wyzwoleniu Społorznom* z d.
4 bm- M  45, znajduje aię notatka pod 
tytułem „Znamienne współdziałanie*, 
jakoby Gent. Komitet Wyborczy 2<w. 
Proletariatu Miast i Wsi wydał tajną 
instrukcję głosować na „Cbjony“ itd, po

piorwsze stwierdzamy, 4e fcadnych taj­
nych Instrukcje nie byli wydane, po 
drugie, żo w całej Polsce wystawiamy 
naszyoh List i Kandydatów.

Bielsko, dn. 10*X 1922.
(Podpis nieczytelny).

S e j m  Ś l ą s k i ,
(Wczorajsze pesiedzeni e).

KATOWIQK, 24. (AW). Na dzisiej- 
‘szern posiedzeniu sejmu, po krótkiej dy­
skusji nad sprostowaniem rzeczowem, 
dokonano wyboru rady wojewódzkiej. 
Na 3 listy kandydatów padło ogółem 44 
głosy. Na listę pierwszą (polskiej lewi­
cy) 15, na listę drugą (chrzesc. zw. lu­
dowy) 17 i na listę niemiecką 12. Wy­
brano z listy pierwszej p. Pawła Dugiela 
i Bobeka, z listy 2-ej inżyniera Szepera 
i Tadeusza Sztarka, wice-prezesa sądu 
apelacyjnego, z listy a-ej Teodora Mi- 
chadta, burmistrza m. Tarnowskie-Góry. 
Wobeo tego rada wojewódzka i>pŁdzie się 
składała z wojewody, wice-wojewody i 
5 powyżej wybranych członków.

S p r a w y  « r a lu t o w e .
Następnie przedłożono izbie do 

zatwierdzenia wniosek, aby 1) w 
celu wyjaśnienia powodów i refor­
my na rzecz wraluty polskiej, wy­
brano komisję złożoną z siedmiu pd- 
słów, dla zbadania kwestji waluty 
na Górnym Siąsku i 2) aby sejm

wezwał rząd, by przez swego przed­
stawiciela z ; ministerstwa skarbu 
uczestniczył w pracach tej komisji.

Pos. Sikora (NPR) oświadczył, io 
partja jego będzio głosowała za wnios­
kiem, postawionym przez przedmów­
cę. gdyfc w zasadzie godzi się na wa­
lutę polską, jak to już poprzednio o- 
świadczyła.

Następnie przemawiał poseł Ada­
mek, który oświadczył, że jego partja 
(PPS) będzie głosowaia za wnioskiem 
walutowym.

Dalej przemawiali jeszcze poseł 
Korfanty i Biniaszkiewicz (PPS).

Po przemówieniach przystąpiono 
do głosowania nad wnioskiem w spra­
wie utworzenia komisji sejmowej, zło­
żonej z 7 członków, w celu zbadania 
i uregulowania kwestji walutowej, przy­
czem w komisji miałby również zabrać 
głos przedstawiciel ministerstwa skarbu.

W głosowaniu wniosek został przy-
iQty-

Na tem posiedzenie zamknięto.
Następne posiedzenie 25 t5m.

Zmiana rządu w flngljl
I Nowy premjer augieiski.

LKAPIRTjD, 24. (PAT). Radjo! Nowy 
premjer angielski ma zamiar odwiedzić 
sw'ój okręg wyborczy Glasgow i przy tej 
okazji prawdopodobnie wypowie mowę, 
która będzie zawierała program nowego 
gabinetu. Na razie premjer złożył ob­
szerniejsze oświadczenie, jedynie w spra­
wie Irlandji. zaznaczając, że nowy rząd 
musi wypeinió obowiązki nałożone przez 
ostatni traktat angielsko-irlandzki. Na­
wet ci, którzy nio zgadzali się z irlandz­
ką polityką poprzedniego rządu, muszą 
uzuać, że ratyfikacja konstytucji irlandz­
kiej musi być dokonana i że musi to 
być pierwszym czynem nowego parla­
mentu angielskiego, Uonar Law iniał 
też sposobność mówić o pop;-zeduiin g a ­
binecie, przyczem o członkach jego wy­
rażał się z pełnym szacunkiem. Go do 
Lioyd George‘a to oświadczył, że nie 
bucząc na wszelkie różnice, jakie mogą 
powstać między nimi w przyszłości, on 
Bonar Law nigdy nic będzie zwalczał 
swego poprzedniku na urzędzie prem jera  
w sposób nielojalny i złośliw y.

P Bonar Law urodiił się v  r. 1S.*3. 
W r. 1900 wszedł do parłam :nłu, jako 
członek partji „un;onistów‘. Od r. 1&02 
do 1906 był sekretarzem parlamentarnym 
ministerstwa handlu. W r. 1006 Bonar 
Law obrany został prezj^em „un;c< 4*l*V,v“ 
na miejsce p. B.ilfoura. W r. ?9I6 Bonar 
Law wszedł do gitir.etu kóalięyjc££0, ja­
ko sekretarz stam< «  p.mi, kolonji.

pjiipeisa wii?!a Ssiipi.
LEAF1HL1), 21. (P M ’) Lloyd :J.'or- 

go złożył dziś króiowi oficjalną. wi/,*i<j 
pożegoalną.

PiSStai ltiiśi;lśw.
LONDYN, 24 (PAT) Program Uujo- 

nistów dotyczy głównie natuiy najści­
ślejszych oszczędności, ponadto ograni­
czenia przedsięwzięć w dalekich k e ­
jach zwłaszcza na Wschodsie, or^z kon­
solidacji stosunków handlowych :r. «dzy 
poszczegółneini csęściaHł* Aa~
Kiełskiege.
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Ł u  t.a i;ćii KI ci tójmli
tS hkiculŁ

LONDYN, ?4 (PAT) Król przyjął
na fiu^Jcncii lioi ar Lawa, który ra d ził 
fiołowi r.  związać peilftm c.it.

a  peijii.ii)i{a •• mmii pa m
LO NDYN , 24 ( l ’A T) Ze źródeł urzę­

dowych potwierdzają wiadomość, w e­
dług której dzień 15 listopada został o- 
znaczony jako dzień wyborów, fi dzień
4 listopada ja k o  dzień wyzua.czony na 
zgłoszeniu kandydatów. Rozw iązanie par­
lamentu ma nastąpić 20 października.

Li:ta presiEijiai i-Stela.
LO N D YN , 24 (P A T ) Lista gabinetu  

Honar La.wa prow izorycznie zapropono­
wana królow i jest wedle relacji kół u- 
njonistycznych następująca: Prem jer Bo- 
nar Law, min. spr. zagr. Curzon, sk a r­
bu Baldwiu, kolo n ii Derby, w ojska W il­
son, m arynarki pułkow nik Amery, han­
dlu Steel—  Maidlnnd, spraw wewnętrz-

nych flrifith , sekretarjut dla S zkocji 
Younger, dla Indy) PeeL Lista ta nie 
je s t  jeszcze zupełna.

ii 133 Duajs lasiagi
LO N D YN , 24. (P A T ). Havas.. Prze­

m aw iając na zebraniu unjonistów, Honar 
Law uznał zasługi Lloyd George'a, któ­
re wszakże, ja k  się w yraził Honar Law, 
nie upow ażniają go do pozostawania do­
żywotnio na stanow isku premjera. K raj 
cały potrzebuje spokoju i unikać pow i­
nien polityki awanturniczej zarówno w e­
wnętrzne), ja k  i zewnętrznej. Irlan d ji 
należy dać wszystko, na co pozwala an­
g ielska ra c ja ' stanu. Podejm ują pracę 
ciężką, m ówił Honar Law, i nie podołam  
jej, o ile ten ciężar okaże się zbyt w iel­
ki. W końcu posiedzenia zebrani po­
w zięli przez aklam ację wniosek wyraże­
nia podziękowania Cham berlainow i. 
W ieczorem  odbył się  obiad na cześć 
C ham berlaina. Balfour i Cham berlain  
uzasadniali politykę k o a lic ji rządowej i 
w yrazili żal z powodu rozłamu, jaki się 
u jaw n ił w łonie tej k o alicji.

Przesilenie rządowe w Niemczech.
(Sytuacja dość groźna).

Tarcia w r a j i ie  i H t i n .
W Ili D EN , 24. (P A T ). „Neues W ie­

ner T ag cb latt“ donosi z Berlina: Nio 
je st  wykluczone, że zupełne fiasko akcji, 
mającej na celu  stabilizację w aluty nie­
m ieckiej doprowadzi do przesilenia ga­
binetu. W  łonie gabinetu panują różni­
ce zdań. 1 tak, podczas gdy so cja liści 
żądają obostrzenia w zakresie handlu  
dewizami, przedstaw iciele stronnictw  
m ieszczańskich żądają zniesienia ograni­
czeń.

Keiiierz 8imj zań usUjii?
W IEDEŃ, 24 (PAT) „Neue W iener  

J urnal" donosi z Berlina: Wczoraj po 
południu odbyta się u kanclerza Rzeszy 
t onferencja przewodniczących str o n ­
nictw. Oficjalnie zapowiedziano! te  
treś-ią  konferencji ma być sprawa ure­
gulowania handlu dewizam i, w rzeczy­
w istości zaś om aw ia n o  sy tu a c ję  p o li­
tyczną za ró w n o  w ew n ętrzn ą  jak i z e ­
w nętrzną. K anclerz p rzed staw ił s z c z e ­
góły cw el polityk i, p od k reśla jąc  k o n ie ­
czność rozszerzenia w ięk szo śc i rządowej 
przez w cią g n ięc ie  d o  niej partji ludow e). 
Dyskusja b ęd zie  p row ad zon a  dżiś w 
dalszym c iągu . W k ołach  p o lityczn ych  
mówią, i o  kanclerz zam ierza  u stąp ić .

BERLIN, 24. Z kół poinformowa­
nych donos&ą, iż kanclerz W irth zamie­
rza ustąpió.

I t p i i t M t  ponaii prmilnia.
BE K LIN , 24. W  kuluarach nie­

mieckiego parlam entu  uważają sytuacją
za bardzo poważną.

Jeden z prsywódców socjalistów 
oświadczył, it  za 2—8 dni n a lety  się 
spodziew ać wybuchu kryzysu rządowe­
go. Przywódca niezależnych socjalistów  
ośw iadczył również, iż ustąpienie obec­
nego rządu nie da się uchylić. Przy- 
czyuą obecnego przesilenia są dwie 
spraw y: Sgrawa wysokości oen na 
zbóż* i sprawa środków zaradczych  
przeoiw dalszemu spadkowi marki nie­
mieckiej. W sprawie pierwszej rząd 
domagał się trzykrotnej podwyżki oen 
zboża. Komisja Parlam entu idąo dalej 
uchwaliła czterokrotne podw yższenie. 
Socjalni demokraci ośw iadczyli, że nie 
zgodsą gię nigdy a tem postanowieniem  
Reichstagu. Jeszcze bardziej przykrą 
jest sprawa środków zaradczych prze- 
rjw  dalszem u ?padkowi marki n iem iec­
kiej. Tutaj domagają się  socjaliści za ­
ostrzenia ustaw y w sprawie handlu za- 
grunic2nemi dewizami. W iększa część  
stronnictw burżuazyjnych jest temu 
przeciwną. W skutek tego powstała w 
gabinecie ogrom na różnica zdań.

BjSSll!j3 033 pfipMJtiSBi i i a i O i l f t f .
ł- A RyZ, : 4 (P A T ) Kom is a o cjrł o- 

t l o w a ń  r a  w C z o r a  b icm  p O i i e d z a m u  u* 
r z  . d o w e m  d y s k u t o w a ł a  n a d  p r o p o z y c j a ­
mi irancus' itmi w «praw e  uftiais^ia

kontroli finansowej w Niemczech. Bal- 
four bronił memorandum Francji, odpo­
wiadając na zarzuty natury prawne), 
podniesiono przez Brflobury‘go. Dz ś 
komisja zbada środki, mające ra celu 
powstrzymanie spadlu marki niemiec­
kiej,

SetiaiiUi tlili oaiisiji s M - t  ¡ l i t ] ,
BERLIN, 24. W związku z zao­

strzeniem się połażenia wewnętrznego 
zostało zwołane na dziś posiedzenie 
parlamentarnej frakcji socjalistyczne’]. 
Socjaliści uważają, iż jedynym  środkiem 
ratunku dla Niemiec lest wydanie re­
wersów ze skarbca złotego (Goldschafts 
scheir.e), za Które objąłby gwarancję 
Bank Rzeszy częścią swego skarbca 
złotego.

Przeciwnikiem tego jest prezydent 
Banku Rzeszy II«venetein.

Najnowsze wiadomości.
BERLIN, 25.10. 1 po północy. 

(A .W.) Na tle sytuacji ekonomicz­
nej i finansowej Niemiec, wybuchł 
groźny kryzys rządowy, który praw­
dopodobnie doprowadzi gabinet Wir­
tha do upadku.

Na wtorkowem posiedzeniu 
parlamentu uchwalono projekt usta­
wy, regulującej wewnętrzny handel 
z b o ż e m . P r o je k t  ten przewiduje m. 
in. znaczną, bo aż 4-o krotną pod­
wyżkę dotychczasowych cen zboża 
kontyngensowego, Projekt przeszedł 
236 glosami przeciwko 160 zjedno­
czonych demokratów.

Wobec tego wyniku zgłoszono 
wniosek, wzywający kanclerza Wir­
tha do złożenia na następ nem po­
siedzeniu deklaracji, iia jakich 
stronnictwach ua przyszłość ma za­
miar oprzeć swój rząd, wobec roz­
bicia dotychczasowego bloku przez 
powyższą uchwałę.

W n io s e k  ten, p o p ie ra n y  p rzez  
k o m u n istó w , upad ł.

Raichstadt odroczył się do dn.
7 iistopada. W międzyczasie kry­
zys ma być zlikwidowany.

Psi;?«?’: i  tta M i  w l i s i m i
B E R LIN , 24. (P A T ). Reichstag przy­

ją ł w drngiem  czytaniu nowelę do usta­
wy o podwyższeniu cen zboża, r a  pod­
stawie której to ustawy przew iduje się  
czterokrotne podwyższenie cen.

P o l i t y k a  p o l s k a
i  y j  lo iit if iw .

(Od własnego koresp.),
W A R S Z A W A , 24. Rada M inistrów  

na posiedzoniu w dniu 23 b. m. uch w a­
liła :

Rozporządzenie, zm ieniające rozpo­
rządzenie z dnia 30 stycznia r. b. o 
tymczasowej pom ocy le k a rsk ie j dla 
funkcjo n arjuszy państwowych.

wniosek p. Min. Rolnictw a i Dóbr 
Państw ow ych w spraw ie zm iany ustaw y
0 rybołów stw ie dia b. królestw a G a licji
1 Lodomerji.

wniosek p. Min. Kolei Żelaznych  
w spraw ie ukończenia budowy kolei 
Dębow a Karczm a —  Stojanów,

wniosek p. Min. Kolei Zelaznyoh  
w spraw ie oszacowania gruntów, wy­
w łaszczonych na rzecz węzła kolejow e­
go warszawskiego.

wniosek p. Min. Skarbu w spraw ie  
rozporządzenia w przedm iocie roxnzo- 
rzenia na cały  obszar Rzeczypospolitej
postanowień ro syjskiej ustaw y akcyzo­
wej o patentach akcyzow yoh na fa b ry k i 
trunków.

Pozatem Rada M inistrów rozpatry­
wała projekt in stru k cji o spo-obie wy­
konyw ania kontroli przez K ontrolę Pań­
stwową i załatw iła szereg spraw  perso­
nalnych i bieżących.

Ptwii iiwiń keUith)(b.
W A R S Z A W A , 24. W dniu 23 bm. 

na dw orcu w ileńskim  przystąpiono do 
odbioru transportu dzwonów, reowaku- 
owanych z Rosji, W m aju r. b. nade­
szło z Rosji pod adresem K u rji A rc h i-  
djecezjalnoj 84 dzwonów. Obecny tran­
sport —  w 20 wagonach, lic z y  ogółem  
1,370 dzwonów rożnej w ielkości.

Obecny tran-port, ilościowo tak 
pokaźny nie stanowi nawet dziesiątej 
części ogólnej i 1 • ści dzwonów ew akuo­
w anych w r. i ¡>14 i 1915 przez ustępu­
ją ce  z Polski władze ro sy jsk ie .

ta ińtoiii na Slaskii.
K A T O W IC E , 24. Katastrofalny spa­

dek m arki niem ieckiej może pociągnąć  
za sobą powtórzenie się wypadków w rze­
śniowych. Drożyzna rośnie ogromnie a 
gotówki brak. Z powodu znacznego po d- 
w yłażenia zarobków może się przy naj­
bliższej w ypłacie okazać zupełny brak 
gotówki. Zadaniem rządu je s t  poczy­
nienie odpowiednich kroków  celem  za­
pobieżenia ewentualnym  nudnościom  i 
niepokojem . W prow adzenie waluty poi. 
sktej staje pię coraz bardziej koniecz­
ne Równocześnie je d n a k  będą m usiały  
być zastosowane do tego płace w sto­
sunku do plac w Polsce. G. kląskow i, 
który obecnie musi sprowadzać żyw ność 
z P o lski grozi katastrofa, gdyż przy 
obecnym stosunku waluty polskiej do 
niem ieckiej, żyw ność ta je st ogromnie  
droga. (Sprawę t<;, ju k  wiadomo, regu­
lują ju ż  częściowo uchw ały wczorajsze-, 
go posiedzenia Sejmu Śląskiego. P izyp  
Red.) jj

I m u  pal?. 1
W A R S Z A W A , 24. (w ł) D otychcza­

sowy poseł w llelsing fo rsie p. Michał 
Sokolnicki opuszcza H elsin^fors W dn. 
25 b. ui. Św ieżo mianowany poseł przy 
rządzie finlandzkim , min. ■Tytus F ilip o ­
wicz, obejmie stanowisko w pierw szych  
dniach listopada.

Tym czasowo będzie zarządzał spra­
wam i poselstwa sekret, legacyjny p. dc 
H o ndy .

II

R Y G A , 24. (P A T ). C ziczerin ośw iad­
czył, że nie sądzi wbrew ogólnym mnie­
maniom, aby ustąpienie Lloyd George4a 
m iało w płynąć na zaostrzenie się stosun­
ków ang ielsko -ro syjsk ich. Przeciw nie,; 
zdaniem Cziczerina, z nowym gab in etem - 
Bonar Law ‘a Rosja łatw iej się porozu­
mie w spraw ie B liskiego Wschodu.

!,<iia «¡isiij s lewalwie a M i  
-  v te.i ali.;.

R Y G A , iii. (P A T ); l»on»*/ą v Mo-; 
®UwY,‘- i.t w r/ijwlowycii kołach  
4 ir.it jYist rożwuftami »prawa z imany w t.

zw. nowej polityce [ekonomicznej. Róż­
nica zdań między Leninem  a Trockim 
pogłębia się. l^enin liczy  w ciąż jeszcze  
na rew olucję wszechśw iatow ą i dlatego 
nie chce kom prom itować Rosji, jako 
państwa kom unistycznego, przez w ielkie  
nstępstwa dla kapitalizm u. T ro ck i po­
czyna coraz bardziej hołdować polityce  
realnej i uznaje konieczność jśo iągnięcia  
kapitałów  zagranicznych dla odbudowy 
Rosji.

tjja ti§rwcna n  (Mycmtb
R Y G A  24. (PAT). Armja czerw o • 

na dotarła do przedm ieść W ładyw osto- 
ku. W ojska Japońskie przeszkodziły  
wkroczeniu armji do miasta.

Zabumola we Wiadyeiosiola.
H O R DEAU X, 24. (P A T ). Pol radjo. 

W edług inform acji z Tokio, ew akuacja  
W ładyw ostoku przez w ojska japońskie  
napotyka na trudności z powoau zabu­
rzeń, ja k ie  w ybuchły w m ieście.

*.... a»«—

Wolska mlęilzpiimDlue w Itatji.
KONSTA.NTyNOPOL, 84 (PAT) — 

Przybycie wo;sW m i^dzysojuazniczycn do 
Tracji pray w róciło porządek. Prawie 
cała  Iu 'ność chrześcijańska lopunzcsa 
Trację.

0 ewakiaiji Oillpoli.
P A R Y Ż  24. (P A T ). Donoszą, tu, źo 

rząd kem allstyczny poczynił kroki u 
w yso kich kom isarzy państw so juszn i­
czych w Konstantynopolu, domagająo 
się ew akuacji półw yspu G illip o li przez 
Greków oraz zastąpienie tamtejszej a d ­
m in istracji przez adm inistrację turecką.

Kola Hau w tprasie tuMi
psteisfj.

P A R Y Ż  24. (P A T). Sforza złożył 
Poincarem u notę, dotyczącą organizacji 
konferencji dla spraw y w schid u . Nota 
zaznacza, że W iochy godzą się na w y­
bór jednego zam iast europejskich rów­
nież na Lozannę, ewent. na w y zr.icze­
nie jednego z m iast we W łoszech środ­
kow ych lub południow ych.

W dalszym  ciągu, zaznacza nota, 
że W łochy godzą się na procedurę, wed­
ług której ko lerencja rozdzielona b yła-  

; by na dwie fazy; aprobują listę  mo­
carstw zaproszonych na konferencję, u- 
ważają za rzecz konieczną zebrania się 
konferencji ja k n a jszy b ciej i proponują, 
ażeby sowietom  dać m ożność podpisa­
nia traktatu przy pozostawieniu innym  
m ocarstwom  praw a czynienia za- 
etrzeżeu.

N akoniec nota zaznacza, żo W io­
chy przyjm ują w zupełności zasadę, 
w edług której m ocarstwa w yznaczyłyb y  
po dwuch przedstaw icieli na konfe­
rencję.

W zw iązku z tą ostatn ią kwsstją  
agenoja llavasa  uważa za rzeoz pr>w 
dopodobną, że Poincare zwróci eię do 
L eyguesa i Boparda z propozycją re­
prezentowania Francji.

Proces Fedaka.
L W Ó W , 24. D zisiejsza rozprawa  

przeciw ko Fedakow i rozpoczęła się o 
godzb 9-ej przed poł. Na ław ach prze­
znaczonych dla dziennikarzy obrońców  
i p u b liczno ści pustki.

Dzisiaj od czytyw ano przez cały  
dzień w dalszym  ciągu akt e s ia r isn ia . 
W łaściw e rozprawy rozpocznągsię jutro.

Z giełdy warszawski^.
Notowano: D olary

Marki niem . 
Franki franc. 
Franki belg . 
Fun. sterling!

12175
2.85
5)00

857.50
54<)yO

Franki szwajcarski* 12G0 
Korony 1 7 ,0 0
Korony czeskie 4 0 0

p o p i & p a j -
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Zmiana w polityce
Sensacyjna podróż p. łlerrlota 

do Moskwy, skąd powrócił niema) 
.oczarowany" idyllą sowiecką, w y­
wołuje niezliczone komentarze w 
prasie francuskiej. Część tej prasy, 
obsługująca interesy wielkiego prze­
mysłu lub też uprawiająca grubo 
płatne umizgi w stronę bolszewlz- 
mu, skłonna jest z całą gotowośoią 
dać posłuch fantasmagoryjnym re­
lacjom radykalnego senatora, który, 
nie znając ani języka rosyjskiego, 
ani Ko-ji, i naszpikowany apriozy- 
stycznie dobremi ohęciami i sympa- 
tją dla dawnej aljantki, widział w 
Sowdepji wszystko przez różowe 
szkiełka, a raczej widział to tylko, 
co chciano i umiano mu pokazać.

Bądź co bądź trzeba liczyć się 
z tem, że tęsknota kapitalizmu fran- 
cuakiego.do rynków rosyjskich i żal 
za uwięzionemi w bagnie sowiec- 
kiern wklomiljonowemi pożyczkami 

są to uczuci», nio zaalugująco 
bynajmniej na lekceważenie. Czyn­
niki te w pewnych warunkach mo- 
?<ą na ukształtowanie się stosunku 
Francji do Rosji wywrzeć wpływ  
decydujący, zmieniając nawet w ra­
zie potrzeby—wbrew rzeczywistości 

ponurą czarność sowieckiogo des­
potyzmu na liljową biel komunibty- 
oznej sielanki.

Ale oprócz tych interesów kie­
szeni wtelkich przemysłowców fran­
c u s k ic h ,  istnieją jeszcze inne mo­
menty, zapowiadające jak gdyby 
przyszły rozkwit franko-rosyjskiego 
przedwojennego aljansu, pogrzeba­
nego na lat kilka pod popiołami 
wielkiej wojny i przykrytego lodo­
wą powłoką sowieckiego przewro­
tu. Interesy Francji i Rosji spotka­
ły się i zetknęły nad Bosforem, ma­
j ą c  przed sobą wspólnego wroga— 
Anglję. Wróg ten jest dziś wpraw­
dzie na polu polityki wschodniej po­
konany, ale nie znaczy to, by miał 
już raz na zawsze zrezygnować z 
swych aspiracyj tureckich i wyrzec 
się tradycyjnych dążeń do opano­
wania cieśnin i wielkich dróg na 
Wschód. W blasku tych perspektyw 
najbliższej przyszłości naturalny so­
jusz  antagonistów Anglji odradza 
się i krzepnie. Dlatego to na kon­
ferencji lozańskiej zabierać będą 
głos przedstawiciele Rosji, Ukra;ny 
i Gruzji. Udziałowi ich nie czynio­
no ze strony Francji żadnej trud­
ności, gdyż tjuai d'Orsay (ministe- 
rjum spraw zagranicznych) orjen- 
tuje się doskonałe, że wymowa i 
energja „czerwonych“ delegatów 
nie przeciwko polityce francuskiej 
będą w tym wypadku skierowane.

Oczy wiście,że z okazji tych wszy­
stkich charakterystycznych przemian 
i zwrotów nie można jednak bynaj­
mniej mówić o zbudzeniu się wfe 
Francji jakichś sympatyj dl a istnie­
jącego dziś w Rosji ustroju. Nie. 
Ale realny interes państwowy każe 
sternikom polityki francuskiej zmief- 
nić nieco kurs, co też czynią, — po 
części wierząc w rychły kres bol- 
s / .ew i/m u , po części zaś nabierając 
dość p a r a d o k s a ln e g o —jak dla nas— 
prjsekoiüiuia, że ustrój sowieckista- 
le s ię  c o ra z  bardziej „narodowym 
r z ą d e m  K osji“ (tak pisał niedawno 
f ió iurzędow y „Temps“). Niema jesz­
cze m o w y  o jakiejś harmonji po­
m iędzy Paryżem a Moskwą, i w ąt­
pimy, czy taka harmonja nastąpić 
wogóle może, dopóki polityka tych 
s to lic  opiera s ię  na dwóch prze­
ciwnych biegunach, ludzkiego intel-

lektu, Poincarć—Lenin, — ale, bądri 
co bądsS, czuć już pewne powiewy 
pojednawczych wiatrów, na które 
Polska nie może pozostać obojętna.

Wskrzeszenie porozumienia fran- 
ko-roByjsklego w dawnej jego po­
staci byłoby bowiem zepchnięciem 
Polski z jej dominującego stanowi­
ska we wschodniej Europie na po­
ziom czynnika drugorzędnego, pod­
porządkowanego batucie obcej po­
lityki, cudzych dążeń. Sprawa uzna­
nia traktatu ryskiego zawisłaby w 
powietrzu, grożąc w każdej chwili 
rozstrzygnięciem jej na naszą nie­
korzyść. Zbudziłaby się niewątpli­
wie w Rosji idea „rewindykacji“ 
Wilna i Galicji Wschodniej, drze­
miąca dzisiaj pod w>yświechtanemii 
łachmanami komunistyczno-między-j 
narodowej blagi. Kolos rosyjski od­
zyskałby w opinji francuskiej swą 
dawną—zresztą iałszywą — aureolę 
wielkości i potęgi, a wszystkie' 
ustępstwa francuskie, dla zjednania 
względów wschodniego sojusznika 
czyuione, godziłyby ostrzem w ca­
łość i pozycję państwową Polski.

Zmiany w polityce francuskiej 
na terenie kwestji rosyjskiej muszą 
stać się przedmiotem niezwykle pil­
nej obserwacji naszych czynników 
dyplomatycznych. Należy zdać so­
bie zawczasu sprawę z idących na 
nas niebezpieczeństw i polityką 
trreźwą, przewidującą i roztropną 
starać się o ich odwrócenie. A do­
konać tego można będzie li tylko 
drogą stwierdzenia przed Francją 
i światem tych realnych różnic, ja ­
kie między mgławicowym chaosem 
rosyjskiej płynności a praworządną, 
świadomą swych celów, pełną zdro­
wych sił wewnętrznych—Polską — 
zachodzą. B. I).

Jego krdlawska wysokość 
niech żyje!

O nastrojach, panujących w niemiec­
kich kołach wojskowych, świadczy uro­
czystość święta pułkowego 4-go pułku 
artylerii bawarskiej, która odbyła się w 
Augsburgu dnia 18 b. m.

Z okazji tej uroczystości utworzył 
się tam związek byłych bawarskich arty- 
lerzystów królewskich. Na prezesa hono­
rowego tsgo związku obrano generała von 
Steina, a na protektora honorowego — b. 
nast?pcę ttouu bawarskiego, ks. Rup­
i e ć  ta.

Z przed pomnika ks. regenta ruszył 
przez miasto pochód wojskowy do koszar 
artykrji. Na czele pochodu postępował 
generał von Stein, przed koszarami zaś 
zrobił przegląd pochodu ki. Ruprecht w 
galowym mundurze generalskim i z buła­
wą marszałkowską w ręku.

Qdy pochód stanął przed księciem, 
generał von Stein wzniósł okrzyk:

— Jego królewska wysokość, feld­
marszałek Ruprecht niech ftyje!

Okrzyk tea powtórzono z entuzjaz­
mem, poczem generał zakończył swą mo­
wę (łowami:

— Kaneaierzy, zachowajcie starego 
ducha! Górą Bawarja, górą artyłerzjści 
króla!

Orkiestr« republikańska Reichswehry 
przygrywała tej nroczystości.

Dokument kobiecego 
współczucia.

W czosic  ostatn iej rozprawy w pro­
c e s ie  przeciwko m ordercom  Rathenau**, 
od czyta ł obrońca głów nego oskarżonego  
T echow a liat matki zam ordow anego p. 
Matyldy Rathenau do matki Techowa-

L itt ów brzmiał następująco:
„W bezgranicznym  mym bólu po­

daje r e H  par«i, jako najn ieszczęśliw szej

iz kobiet. Niech pani powie swemu sy*
nowi, p rzebaczam  m u w? im ieniu ».a- 
inordowcncgo. Oby tw . eemo prseba- • 
e s y i  mu Stwórca w chwili, gdy spła­
ciwszy dług wobec '¿¡emskiej sprewis- 
dl w ości, start .e pr*ed boskim sądem.

Znamiennym wypadkiem politycz­
nym, jak donoszą * Belgradu, jest mo* 
wa pos. HeiBlera, wygłoszona w Skup- 
sztynie, która zebrała się po feijach na 
ostatnią sesję przed nową kadencją. Po­
seł ten, należący do chorwackiej chłop­
skiej partji republikańskiej i dotych- 
ozas gorący zwolennik jej przywódcy 
głośnego Radicza, oświadczył stanow­
czo, ie  zrywa z uprawianym przez tę 
partję bojkotem ekupsztyuy. Przyszedł 
on bowiem do przekopania, [że różnicę 
polityczne, dzielące Chorwatów i Ser-

HufikawK« - - t i-niinurn> mm r n ir<mii in■ i iim w ^ ubiumw— I

<Hyby o i  b y i  *r.eł mego ayne, naj* 
»zlacbetrdejsze^o « ludzi, jakich nosili* 
ziemie, byłby raczej przeciw «obie sa­
memu nl* preeciw niemu skierował broń 
morderesę. Oby te słowa rrfjgły przy« 
wróclC »pokój zboiałeł dsezy pani*.

*

bów, mogą i powinny byó wyrównana 
właśnie w skupsztyoie, a nie poza je j 
obrębem.

Mowa pos. Heislera, jednego z  naj­
zagorzalszych dotąd przeciwników jed­
ności królestwa Serbów, Chorwaiów i 
Słoweńców, wywarła głębsze wrażenie 
nietylko na członków skupsztyny, ale 
także na opinję publiczną w Serbji, za 
rzucającą wpływowemu wśród Chorw a­
tów stronnictwu Radicza, iż dąży wpront 
do rozbicia dzisiejszej Jugosławji.

Uzupełnieniem powyższej douioeity

C o  s i ę  d z i e j e  n a  Z ie m i  W i l e ń s k i e j ?

Od jednego z w ybitnych pub licy­
stów wileńskich, otrzym ujem y . następu­
jące inform acje o stanie rzeczy i na­
strojach w W ileńszczyźnie:

Je że li popatrzymy uważnem okiem  
po kraju, dostrzeżemy z łatwością, żc zie­
m ia w ileńska ma charakter czysto pol­
ski, z w yjątkiem  drobniejszych grup i 
odłamów żyw iołów  innych. Uwydatnia  
się charakter ten na każdym  kroku.

Litw inów  i cudzoziem ców wrogo  
usposobionych dla P o lski dopatrzeć się 
będzie można tylko w znikom ej liczbie, 
m ianow icie w powiatach trockim  iS w ię -  
oiańskim. W powiecie w ileńskim  je s t  
icli bardzo malo. W iln o — miasto niema  
praw ie wcale Litw inów. Miasto to i co; 
do w yglądu zewnętrznego ja k  co do k u l­
tury w ewnętrznej oraz języka, który pu-, 
blicznie robrzmiewa, je s t  grodem  czy ­
sto polskim .

Biułorusinów  o świadom ości odręb­
nego swego charakteru narodowego znaj­
duje się na terytorjum polakiem bardzo 
słaba grupa. Różnica między nim i a L i­
twinam i je st zasadnicza, a polega na 
tem, że B iało rusin i z bardzo n ie liczn e -  
mi w yjątkam i stoją na stanow isku pań- 
stwowem polskiem . Do w yjątków  rzad­
kich należą zw olennicy t. zw. „Rządu  
B iało rusjńskiego “, który ma swą sied zi­
bę w Kow nie i je st w łaściw ie przejrzy­
stą kom binacją kow ieńsko beriińsko-m o- 
skiew ską. Na terenie W ileńszczyzny B ia­
ło rusini tego pokroju istnieją  tylko po­
dziemnie, a nie oficjalnie.

Istn ieje  jeszcze trzecia grupa bia­
łoruska na zigmi w ileńskiej, t. zw. g ru ­
pa A lejcsińska dążąca do nawiązania po­
rozum ienia zupełnego z Polską.

Je że li się na ulicach W iln a  słyszy  
często ję z y k  rosyjsk!, to dla znającego  
tamtejsze stosunki je st pewnikiem , że 
używ ają go nieomal zawsze żydzi. Ży­
dów tak w mieśoie W ilnie, ja k  w nie­
których m iasteczkach je st dużo, pod­
czas* gdy na w ioskach W ileńszczyzny  
żyw ioł żydow ski je st rzadki i bardzo 
nieliezny. Żydzi .mają całkiem  odrębny 
na terytorjum w ileńskiem  charakter ani 
żeli żydzi w arszaw scy i b. Kongresówki. 
Jestto żyw ioł t. zw. Iitw acki, zrusczony, 
nieznoszący pod w ielu w zględam i na­
szych żydów w arszaw skich. Stanowisko  
żydow skie je s t  znane. Postulaty żydów 
w ileń sk ich  streszczają się w domaganiu 
się autonomji m niejszościowej, szko ln i­
ctwa własnego niezależnie z polskim  
językiem  itd. W ie lk a  część żydów ua 
terytorjum  W ileńszczyzny odnosi się nie­
przychylnie do idei państwowej polskiej.

A k cja  wyborcza je st ju ż  w pełnym  
toku, wre i k ip i na dobre: Endecja (Cńrz. 
Jedność Narodowa) utwierdza swe po­
zycje zw łaszcza w m ieście W ilnie, usi­
łu ją c  opanować tu m ianow icie Ligę Ro­
botniczą Sw. Kazim ierza. O w pływ  na 
„L ig ę “ tę poczyna skutecznie w alczyć  
także NPR.

Bardzo nikłe w ido ki ma (Jh. J. Nar. 
na wioskach.

Bardzo mocna i potężna je s t  na 
W ileńszczyźnie pozycja „W yzwolenia*. 
Niemało też zwolenników liczy grupa 
ludow ców z pod znaku .Piasta*. N ie-

n aj gorzej zapow iadają się też wybory  
dla Had Ludowych, grupy o program ie  
w ybitnie narodowym, lecz pod wrzględem  
społecznym — radykalnym.

Grupy dem okratycznej in telig en cji 
oraz antyendeckich konserwatystów pój­
dą do ataku wyborczego prawdopodo­
bni«; pod sztandarem „U nji Narodowo 

•Państwowej“.
Skulszczycy (poseł Brzostow ski) są 

ja k  dotąd słabi na terenie W ileńszczy­
zny, a NPR. zaczyna swe w pływ y grun­
tować.

Z m niejszości narodowych L itw ini 
udziału w wyborach prawdododobnie 
wogóle brać nie będą, trw ając w uie- 
raądrej opozycji do Państwa Polskiego.

B iało rusin i tak samo ja k  żydztfpój- 
dą z blokiem m niejszościowym , który  
je st finansowany przez niem iecko -ży- 
dow ski kapitał.

L itw in i kow ieńscy zieją  nienaw iś­
cią do elementu polskiego na terytorjum  
W ileńszczyzny i t. zw. pasa neutralne­
go, na który napadają, znęcając się nad 
ludnością. Napady na ziemię sąsiednie  
w ykouują nieregularne bandy litew skie  
„Szaulisów “, a częstokroć także oddzia­
ły niem iecko-litew skiego wojska. Tak  
ja k  pas neutralny, tak i dalsza połać 
kraju  sąsiedniego z nim na Kow ień- 
szczyżnie je st zaludniona żyw iołem  pol­
skim .

Pomiędzy ludnością W ileńszczyzny  
a rządem litw om anskim  iw Kow nie pa­
nuje straszny antagonizm. Na W ile ń ­
szczyźnie n ik t o Litw ie nawet słyszeć  
nieehee. Nawet najdrobniejsza orjenta- 
oja ku L itw ie nie wchodzi u tej iudnu- 
ści wogóle w rachubę.

A le nawet na Kow ieńszczyźnie ma­
sa ludności litew skiej zgodziłaby d»Q 
chętnie na porozumienie z Polską* i lu ­
dnością polską, gdyby nie ciągła  pod­
burzająca kampanja stojącego na ob­
cych wysługach rządu litew skiego w 
Kownie.

Bolszew icy pud, względem  napa- 
. dów na graniczne osady polskie fflało 

tylko ustępują Litw inom  kowieńskim . 
Bandy i reguiaruo oddziały (różnica bar­
dzo się zaciera) niepokoją ludność, a 
otrzym ują należytą odprawę od bataljo- 
nów «einych. Z Bolszew ji nad granicą  
w pływ ają na W ileńszczyznę stale, masy 
uchodźców, którzy się ratu ją przed rzą­
dami i głodem sowietów. W iln u jest  
w ielką stacją dla reemigrantów. Stosun­
ki oficjalne nad granicą jeszcze wogóle 
nie istnieją, rozw ija się natomiast, i roz­
kw ita  poprostu bujnie handel nadgra­
niczny coraz w iększych rozmiarów z Ro­
sją. W pływ a on też ożyw iające ua ro­
zwój handlu na W ileńszczyźnie wogóle. 
W W ilnie powstają firm y 'handlowe i 
tilje bankowe jak grzyby po deszczu.

Reasum ując swoje wywody, powie­
dzieć mogę, ze ludność W ileńszczyzny  
odetchnęła pod rządem i sprężystą ad­
m inistracją P o lski i po długich w oj­
nach i niepokojach nareszcie swobod­
nie, kraj ro zw ija  się coraz lepiej, a lud­
ność je st szczęśliwa, że żyć może w 
norm alnych w arunkach bezpiecznie pod 
skrzydłam i Białego Orła. J. B.

P r a n i  i l m H s I !
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enuncjacji aą słowu {innego członka 
eŁłopskiej partji republikańskiej, poa. 
Lawtenkowlcza, który wyraził się do 
dziennikarzy belgradzkich w ten spo­
sób:

Ostatniemi czasy daje sio zauwa­
żyć wśród Chorwatów, bez względu na 
stronnictwu, do jakich naletą, silny prąd 
zmierzający do stworzenia nowych pod- 
fetaw dla porozumienia chorwnoko-serb- 
skiego. Dlatego też, przyjechałem do 
(Bolgradu, aby wejść w kontakt z o so ­
bistościami serbskiemi, kierującemi w 
dane) chwili nawą państwową. Nieste­
ty, misja moja została narazie u trud ­
nioną skutkiem konfliktu, jaki wybuchł 
’wśród stronnictw, z okazji wyboru pre- 
aydjutn skupsztyny na c ía s  nowej ka­
dencji. Gdy tylko konflikt ten będzie 
załatwiony, nie omieszkam dalej prowa­
dzić podjętą akcję.

Nagły ten zwrot w zapatrywaniach 
znacznej części Chorwatów na ich sta- 
«unek do państwa serbsko-chorwacko- 
tloweńskiego, w/glijdnie do Serbów, od­
grywających w niem rolę kierowników, 
przypisać należy, prawdopodobnie, oba­
wom, jakie wzbudzić musiało w Chor 
wacji zachowanie etę włoskich faszy­
stów, zagracających  chorwackiemu s ta ­
nowi posiadania w Dalmacji i wogóle 
na pograniczu między Królestwem wło­
skiem a Jugosławją.

Dopóki faszyści zajmowali aię „czy­
nieniem porządku“ tylko we Włoszech, 
uie byli dla sąsiadów niebezptaczai, te­
raz jednak, gdy zaczynają przenosić 
swą działalność na same krasy włoskie 
(południowy Tyrol, okolice Kjeki), mu* 
aż/, się oi sąsiedni z nimi liczyń. '//to- 
zumiano toż w Zagrzebiu, że jeżeli kie­
dy, to teraz powinna być Jugowławja 
silną na zewnątrz, aby bronić z takim 
trudem zdobytego dostępu do Adriaty­
ku. Obecnie więc spory wewnętrzne 
w Jugo6ła*ji zajść mają na plan dal­
szy.

Konsol idaoja stosunków w Jugo* 
sławji, do której przyczyniłoby się w 
znacznej mierze ostateczne porozumie­
nie sią Chorwatów z Surbami, jest i dla 
nas, Polakow, pożądaną, gdyż nie jnając 
Żadnych z nią sprzecznych interesów, 
możemy mieć w mej pożądanego sło­
wiańskiego sympatyka.

Cios oddaj na 7
T E F F i

Korepetytor.
Kiedy Kostek Faltiełow zdarł ze­

lówkę u drugiego trzewika, wtedy za­
s taw ił iolniczkę swej ciotki i ułożył takie 
ogłoszenie: 2

„Uczsń klasy 8-ej udziela k o rep e ­
tycji w zakresie klas niższych teo re ­
tycznie i praktycznie, warunki przystęp­
ne. Ul. Znamieńska 5. K. F.*

Zaniósł to do e ^ e t y  i poprosił u- 
rz^dnika w administracji, aby ze wzglę­
dów oszczędnościowych możliwie skrócił 
a r o n s .

Urzędnik kezał wydrukować:
„Ucz. kl. 8 udz. kor. zakr. kl. mł. 

t-o r .  pr. war. prz. Znam. 5. K. F. d r .“ 
Ostatnie „dr.* wkradło się jakoś 

samo, i ani Kostek, ani urzędnik nie 
mogli pojąć, s^ąd  się wcięło. Lecz 
widać zgłoska ta przyniosła szczęście, 
gdyż zaraz nazajutrz  po ogłoszeniu wpły­
nęła oferta Dostępującej treści:

»Panie nailczycieiu-ucżniu, proszę 
przyjść jutro umówić się na ulicę Bar- 
maljewską domu 12.

Pani W ietczynkin*. 
K osttl; p o sta n o w ił z a ch o w a ć  pro­

s to tę  w ob ejśc iu , le c z  jed n o c z e śn ie  w y­
stą p ić  z g o d n o śc ią , w yp ią ł p ierś, przy- 
m ru iy ł praw e oko i w łoży ł ręce  do k ie ­
szen i. Spojrzał w lustro: poza rz e c zy ­
w iśc ie  w yrażała  p ro sto tę  i go d n o ść .

W taniej pozie s taną ł  przed panią 
W ietciynkin.

Pani Wietczynkin mówiła:
— Proszę pana nauczyciela-ucznia, 

Bóg panu wynagrodzi, miej pan dobre 
•e r c e  i pom óż m ojem u Włodkowi* N ic­

Uwagi. » ]
Filar chadecji uwięziony za 

zamiarzona m orderstwo.
Osławiony w Poznańskiem redaktor 

Noskowicz, jeden z najzacieklejsrych wro­
gów robotników, filar chadecji i jej głów­
ny agitator, został -na rozkaz prokuratora 
zaaresztowany za usiłowanie zamordowa­
nia swej żony. Noskowicz, który już był 
karany poprzednio, jest typem zwyrodnia­
łego osobnika w rodzaju tych, jakimi 
cbsdecja niejednokrotnie się posługuj?.

Nsjciekawsie, że kiedy N. ju t  sie- 
dzisł pod kluczem, kilku posłów chadec­
kich pod przewodnictwem osławionego 
Rzepeckiego udało się do prokuratora, żą­
dając jego uwolnienia, uzasadniając to 
jego stanem zdrowia i przedkładając świa­
dectwa lekarskie.

Naturalnie, ż* prokurator odmówił 
wydania Noskowicza.

ITlaly feljeton.

Pan Onufry Pyta.
H is U r je  w yborczo .

X I« .
•••I a(|itaoja e.-tła*

„Wizyta w redakcji. W czoraj odwie­
d zili naszą redakoję pp. prof. dr. Pyta i 
radca Guloo, dwuj zacni i szanowni kan­
dydaci do Senatu z listy  3-ej. Prof. dr. 
Pyta pochodii w prostej lin ji od słynne­
go greckiego matematyka Pytagorasa  
(bieg czasu —  przeszło 2 tysiące lat —  
nieco stopił i .z ja d ł“ końcówkę rodowe­
go nazw iska). Nasz kandydat w rodził się 
w swego sławnego przodka. Jest jednym  
z najlepszych polsk ich matematyków, w 
nieporównany nowiem wprost i szybki 
sposób mnoży, narazie m ajątek. Radca 
Grulon —  to stary polski szlaohoić... 
Szczęść Hoże poczciw ym  oraczom niwy  
narodowej“...

Oto wzmianka, jaką olśniony Pyta 
przesylabi/.ował nazajutrz po swej w izy­
cie w „W steczn iku “.

N ic też dziwnego, źe popularność 
rosła...

Cale miasto żyło jednem  tylko: „ C /y  
znasz profesora, Pytę? „W id ziałeś Pytę?“ 
„W iesz, dziś będzie m ówił Pyta“... .P yta  
siedzi tu i tu“,.. Przed m ieszkaniem  ,sy -  
n a U “ ogonek dziennikarzy o wywiady. 
Na czele naturalnie L. Heński, r, note­
sem ju ż  przygotowanym. „Rynek Łódzki*

przysłał 15 numerów swego w ydaw nictw a  
i 8 portretów wydaw cy —  redaktora... 
„Godzina P o laki“ „najpoczytniejszy“ 
dziennik łódzki, organ paskarzy żydow­
sk ich  i ek s-szp icli niem ieckich zam ieś- 4 
c ił  ju ż  przeciw ko p y cie  parę artykułów, 
bowiem zo strony sfer „G odziny“ do Se­
natu kandydow ał konkurent Pyty, ober- 
paskarz, żydowin „towarzysz* Bogusław  
Schwanzblutn. W praw dzie Pyta po prze­
czytaniu owych napaści w osław ionej 
„G odzinie“ zerwał się i chciał iść. na­
w alić po mordzie redaktorowi „Godziny“
—  także „towarzyszow i“. Sachseleimt 
M arksowi, ale w ykalkulow aw szy sobie, 
że na takiego gagatka. jak ów „towa­
rzysz redaktor“ szkoda Pyclnej łapy  
„świniorza*, —  poszedł dalej i wezwał 
s wego konkurenta Schw anzblum a na w iec  
dyskusyjny.

A tymczasem agitacja Ósemki Py- 
cinej szła... M iłjony się sypały, jak z 
ro” u obfitości. Tysiące pow arjow anych  
bab biegało po mieście, rozdając odezwy. 
D ziew ice Ósemki, rozugitowanc przez

panią W ładzinę —  roztaczały sieci ra j­
sk ich  ponęt niew ieścich, aby tylko zy­
skać głosy za 8-fcą... W szelkiego rodza­
ju  czerń moralna obnosiła w pochodach 
portrety św iętych narodowych: Korfan­
tego i Hallera. Kto nie zdejm ował czap­
ki, tego obijano lachami i kłonicam i lub 
zmuszano do czytania „Rozw oju“. W y- 
pnradował się pau Pyta w całej okaza­
łości: zakasał rękawy i b ił po mordach 
na prawo i lewo. „Niech żyje wolność i 
tolerancja! —  niech żyje Ósemka!— precz 
z djsputam y i dyspotamy z Bolwedra! 
N iech żyje czyn i jedność! N iech żyje  
faszyzm, fosżyzm i wejgandyzm! Proc» 
z żydamy! Niech żyją polscy paskarze i 
przemysłowcy! Brawo, brawo! Niech żyjo  
brawo! N iech żyje pokój z sąsiadamyt 
N iech żyje wojna domowa! Niech żyje  
polski kołtun! Niech żyje napehany kał-  
dun“ !

Na czele tych pochodów nasz Onu­
fry Pyta szedł pierwszy: „Naprzód... 
W pleród... Sm irn»: Synat idzlo“!

.lak a w o.

Frazesy -  a rzecz
Pepesowcy na w szystkich sw oich  

/.gromadzeniach, a przedwyborczych w 
szczególności oporują frazesami, iż tylko  
oni i n ikt w ięcej— mają monopol na po­
praw ienie bytu robotnika polskiego i 
tylko oni mogą stworzyć raj na ziemi. 
Mówią, że ich to zasługą wprowadzenie
8 godzinnego dnia pracy, angielskiej so­
boty i tp., a oto ,jak to wszystko w y ­
gląda tam, gdzie panowie ci są niepo­
dzielnym i gospodarzami.

Pepesowski M agistrat m. Lo wieża 
w prow adził 10-godzinny dzień pracy ua 
swoich torfowiskach, Magistrat m. Lo­
dzi w prow adził lo-iiodzinny dzień pracy 
na plantacjach m iejskich, oraz w iele in ­
nych „udogodnień“ w zrozum ieniu so- 
cjulistyoznom. Jeszcze w roku zeszłym  
na sezonowych robotach m agistrackich  
m iały m iejsce angieiskie soboty, ale 
tow. Zarzycki (ten, który jech a ł bezpła­
tnie samochodem zwanym taczką) pier­
wszy w yw iesił na budow li ogłoszenie, 
że do w yjaśnienia kasuje angielską so­
botę. Na natychm iastową interwencje  
Zw iązku Budowlanego Zjedn. Zaw. Polsk. 
u ław nika Arndta, wówczas jeszcze riio- 
nasiąkniętego czerwoną farbą m iędzyna­
rodowego socjalizm u, ła w n ik  za a n g ie l­
ską sobotę polecił listem  swoim  do Za­
rzyckiego robotnikom wypłaoać.

L ist ten r, dnia 2 7 .  », at r. brzmi: 
„Panie Zarzycki! l'an będzie łaskaw  po­
liczyć robotnikom przy budowie szkoły  
(ul. Zagajnikow a) 4+ godzin tygodniowo, 
podpisano ( — ) Arndt; A zatem tow.Zar- 
rzycki przedtem nio był łaskaw  zaliczać  
angielskiej soboty!

Ale w roku bieżącym p. ław nik, po 
ubraniu się w czerw oną togę tow. tow. 
Zarzyckich, angielską sobotę skasował. 
N ic nie pomogła interw encja u p. ław­
nika, a na interw encję u p. Kżewskiogo, 
aby angielska sobota była przez Magi­
strat szanowaną nadeszła odpowiedź na­
stępująca: „D.o Zarządu Zw iązku Budo­
wlanego Z. Z. P. w miejscu:

W  odpowiedzi na zażalenia zgło­
szone do Prezydjutn Magistratu prze* 
przedstaw iciela Zw iązku p. Bednarczyka 
według wyjaśnień W ydziału Budowni­
ctwa kom unikujem y, iż tenże W ydział 
w zasadzie prowadzi swe roboty sposo­
bem sezonowym, tj. poza k ilk u  stałymi 
robotnikami, wszyscy inni robotnicy i 
rzem ieślnicy otrzym ują wynagrodzenio 
tylko za każdą «przepracowaną godzinę.

Stąd w ięc pretensje dotyczące przy­
znawania robotnikom angielskich sobót, 
tj. wypłacania im  za 8 godzin pracy, są 
nieuzasadnione. (Jo się tyczy 2-tygo- 
dniowego wymówienia, to W ydział Bti-

poń chłopak na trzeci rok został w tej 
samej klasie. Byłam u dysektetrs. po­
wiedział, żeby mu łac in ;  i geografję do­
brze do łba wbijać, Pan przecież łacinę 
potrafi?

— Owszem, potrafię! — odpowie­
dział Kostek Faklełow z godnością. — 
Potrafię  i teoretycznie i praktycznie.

— To dobrze. Ale proszę geo- 
grafję też i praktycznie i teoretycznie, i 
wszystkie przedmioty. W anonsie pi­
sze, że pan w zakresie w szystko potrafi.

Pani W ietczynkin  w y c ią g n ę ła  z 
kieszeni w ycin ek  z g a ze ty  i w yk rzyw io­
nym  podobnym  d o  ogórka palcem w sk a­
za ła  na za g a d k o w e słow o: teor . pr. wai*. 
prz. dr.

— Proszą właśnie, żeby to  wazy" 
stko było. Płacić będziemy dobrze — 
pięć rubli na miesiąc; to  nie byle co — 
piechotą nie chodzi. Męża mojego nie­
ma w domu, wyjechał po gęsi. Drobiem 
handluje.

Kostek wypiął pierś, zmrużył oko i 
z godnością przyjął proponowane wa­
runki.

Nazajutrz rozpoczęły nią lekcje. 
P rócz  nicponia Włodka Kostek zasta ł 
przy sto le  jeszcze jakąś dziewczynką 
s tarszą od Włodka, młodszego chłop­
czyka, oraz pewną nieokreśloną zupeł­
nie małą istotką ze strzyżoną głową, ni 
to  chłopczyka, ni to  dzlewczynlię.

— To tem nic, — uspokajała nau ­
czyciela pani Wietczynkin.—Oni nie bą- 
dą panu przeszkadzali, oosłuchają tytko 
trochę. Tem u leniuchowi Piotrusiowi 
może pan trocho abecadła pokazać, to  
dla niego dosyć, a Maniusia panu pó<- 
n  ej po lekcji przepowie, co  ma zadane.

— No więc, kawalerze, — zaczął 
Kosłek, zw racając cię do nicponia Włod­
ka,—jakia tam  niedomagania mamy?

— Z francuskiego pale,—odparł ba* 
sem nicpoń, — czasowników nie rozu­
miem.

— Hm ., co kawaler mówi?l Prze­
cież to zupełnie łatwe.

—  Nie rozumiem imparfait i plus- 
que -pa rfa i t

— Czy może być? Ja  kawalerowi 
to  natychm iast objaśnię* W dwóch s ło ­
wach. Hm .. Naprzykład: ,ja  przysze­
dłem *—to jest imparfait. Rozumie ka­
waler? „Ja przyszedłem*. A jeżeli już 
zupełnie przyszedłem na to wtedy bę­
dzie plus q jo -parïa it .  Rozumie kawaler? 
Przecież to takie łatwcl Proszę po ­
wtórzyć;

— Imparfait będzie wtedy — kiedy 
pan niezupełnie przyszedł — mruczał 
W łodek basem.—A jeżeli pan już zupeł­
nie przyszedł, to  wtedy będzie... wtedy 
będzie...

— No, śmiało, jeżeli jufc zupełnie 
przyszedłem, to  wtedy?

— Jeżeli pan niezupełnie przyszedł, 
to  j e s t  imparfait, a  jećeli zupełnie, zo 
wszystkiemi rzeczami, to  będzie plus- 
qu e -p a rfa i t

— No, widzi kawaler. Czy to  
trudne?

— A jak po niemiecku kartofel? —~ 
zapyta?a nagle dziewczynka.

Kostkowi serce castui alo  mocniej.
No, zaczyna się „r”l—pomyślał.
— Kurtofel? Panienkę interesuje« 

jak po niemiecku kartofel? To dziwne! 
Zresztą  to  całkiem zwykła rzecz.

Pani Wietczynkin podejrzliwie pod­
niosła głową.

Kartofle nie można było odkładać 
na pó<nie|.

— Zwyczajnie. Oer Fruktue.
D er Pruklus? — « niedowierzaniem

p ow tórzy ła  dziew czynka.— A tam ten  pan
n au czyc ie l in aczej m ów ił.

—  C icho bądź, Maó!<a!— krzyknęła  
m atk a .—J eże li pan n a u czycie l tak m ów i, 
— to znaczy, że tak jest.

O  god zin ie  p iątej pani W ietczynkin  
zabrała  dzieci na obiad, a w skazując na 
m ałą strzy żo n ą  o só b k ę  o  n ieo k reślo n ej  
płci, zw róciła  s ię  do Kostka:

—  My pójdziem y na ob iad , a pan  
n a u cz y d e l-u c z e ń  m o że  ty m cza sem  p o ­
sied z i z N tusią. O na d o sta je  je ść  o so b ­
no, w ięc  zje  później. N iech  się  pan  z 
nią pobaw i a lb o  obrazki pokaże.

N iu iia  p o d su n ę ła  m u książkę z  o -  
brazkam i i z a c z ę ła  za d a w a ć  pytania:

—  A co to jest?
Przewróciła stronicą.
— A c o  to  jest?
O brazek p rzed staw ia ł pły vające 

k a z k i, na k tóre z z a  l rzał ów  czyhał lis.
—  C o to  jest?— nudziłu maleńka.
— T o  kaczuszka s ię  kąpie, a  lis 

podgląda — d ob rod u szn ie  w yjaśn ia ł K o­
stek .

—  A to  Co?
—  T o pies. Przecież sama widzisz; 

w ie c  c z e g o  nią naprzykrzasz?
— A to co?
— A  to co, a to  co— głupia jesteś 

i wynoś się.
Niusta ro zp ła k a ł1» si?  na g ło s . Przy­

biegła  m atka *, ni« badając spraw y, dala  
m aleń k ie! kilka k lap sów  i za czę ta  prze­
praszać Kostka:

—  W iem , że  trzeba te dzieciaki 
tłuc, a le  k to  je b ęd z ie  bił. Przecież 
m ój m ąż n ie m a czasu , za jęty  w c ią i te- 
m i gęsiam i.

— Nazajutrz po lekcji P«ni Wiał- 
czynkin poprosiła Kostka, aby p o s i e «  
z dzieweiynkami na targ po trzewiki-

— Sama jestem zajęta, mą* Pre#
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Iflownictwa względem swych robotników 
Ju i  od dłuższego czasu je  stosuje. Prc- 
ly d en t  (—-) Rżewski i dyrektor łarządu  
głównego w z. (—) Ksl nowski." Pismo 
to Jest z dnia l l  października 1922 r. 
pod M  3488/22 I.

Fakty powyższe, potwierdzone do­
wodami, same mówią za siebie, a postę- 
powanio „obrońców" proletarjatu zupeł­
nie się nie różni od postępowania naj­
chciwszych kapitalistów!

Z e  Z e ’ o z '( u  P o i s H I c j o  n a u c z .  
S z k ó ł  P o w s z M l i n y c l i .

Lód/ki Zarząd Związku P. N. Szk, P. 
*>* posiedzeniu swem w dn. 22 b. m., 
icstanawiajac się nad warunkami pra-
f.y nauczycielskiej, pegarszającemi się 
cera* bardziej, m. in. postanowił: 1) 
wy siąpić za pośrednictwem Wydziału 
Oaw. i Kult. do Magistratu o Jak naj­
rychlejsze wypłacenie nauczycielstwu 
szkół powsz. zaległych poborów miej­
skich za m. wrzesień i październik rb., 
*) wystąpić do Rady Szkolnej, Wydzia­
łu Oświaty i Kultury i Inspektoratu 
Mkolntgo o jak  najszybsze uregulowa­
nie charakteru służbowego nauczycielek 
robót kobiecych, przez wręczenie im 
dekretów nominacyjnych i wypłacenie 
ipł zaległych poborów za trzy ostatnie 
niies ące.

Jednocześnie, wchodząc.w wyjąt­
kowo cięikio p< łożenie niektórych człon­
ków Związku, Zarząd udziokł wydatnej 
1h m cy materjalnoj w trzech wypad­
kach.

m m  i ® .
K a l e n d a r z y k

D ziś Kryspina 
Jutro Ewerysta
Wschód alońca,
Zachóu
V,'schód kslęlyca 
¿acia od

7 m. 08
5 m. 86
5 m. 10 
3 m. i ï

. — Z wygnania, powrócił z Syberji 
do Ojczyzny i do grodu rodzinnego na­
szego kol. Klemens Karliuski, zasłużony 
działacz N. Z. R. z lat przedwojennych. 
Gorący patrjota, szczerze miłujący spra­
wę robotniczą obywatel całe swe życic 
\ siły poświęcił walce o byt niepodległy

gęs ach. Panic nauczycielu, pana jed- 
rcjio mam.

Kostek zgodził aię, lecz byt bardzo 
zawstydzony i na ulicy udawał, te  Idzie 
tam.

Następnego dnia zachorowała ku­
charka, a ponlawai pan domu był za-

etaiami, tp Kostkowi przypadło w 
udziale pfzynicść z miasta kaszę i bułki.

Po tygodniu na lekcję prtyzzło 
JeBzcie dwóch chłopców, którzy * prze­
rażeniem ukłonili się panu nauczycie­
lowi.

— Tymi niech ale pan nia krępuje! 
—-uspokajała go pani wietczynkin. — To 
dtteąi szwagierki, prawie jak własne. 
Niech pan im poksie jskiei litery — to 
wystarczy.

Kostka ogarnęła melancholia.
— Owszem, proszę pani, z przy 

jemnością..—O pow iedział driącym gło­
sem, a kiedy pani Wietczynkin wyszła, 
bąknął za nią cicho, lecz z przekona­
nie mi

— Zafcpi pękła!
1 znów zaczął objaśniać. lak ta  on 

przysiadł niezupełnie w imparfait I ¡ak 
wyćrał się zupełnie w phis-ąuę-parfait, 
rsiyśąc sobie:

— Dociągnę do końca miesiąca, 
weimę pięć rubli, i jui mnie nie ao- 
baczą.

Lecz w końcu mleaiąca pani Wiet­
czynkin oświadczyła, 2e nie może zapła­
ta ć bez męża, sie mąt w krótce przyfe- 
tizie i wszystko ureguluje.

Koste* pogodził aię * losem, ucichł 
zupełnie, zapomnleł nawet, jak trzeba 
mrużyć oko, aby zachować powagę.

W końcu drugiego miesiąca wrócił 
pan d^mu. Wszeuł podczas obiadu, 
akurat gdy Kostek Fakiełow, jako korę- 
rai y tor, t.ormtł Nu»H osobno przyrzą-

Narodu i wolność Ludu polskiego, cięż­
kiej w r k e  z ciemięzcami moskiewski­
mi. Aresztowany wreszcie w r. 1309 
znalazł się na ławic oskarżonych w słyn­
nej sprawie 21-ch w Piotrkowie. Zasą­
dzono go na dożywotnie zesłanie na Sy­
berji, gdzie też do czerwca 1922 roku 
pozostawał. Na wygnaniu po przewro­
tach rewolucyjnych w Rosji brał nader 
czynny udział w pracy społeozno-naro- 
dowej wychodżtwa polskiego na Syberji, 
był jednym z organizatorów' Komitetu 
Narodowego Polskiego na Syberji, pra­
cował nad organizacją V-ej Dywizji 
Strzelców Polskich na Syberji.

Po długich cierpieniach, trudach i 
przygodach powrócił do kraju, gdzie się 
z powrotem oddał pracy społecznej w 
N. P. li.

— Banda żydowsko-peparowskich szan­
tażystów działa. Wyświetlona dostatecz­
nie w prasie fałszywa wiadomość o rze­
komej aferze cukrowej w Zjednoczonych 
Kooperatywach nie zadawalnia pewnej 
żydowskiej agencji miejscowej, która w 
dziwny sposób otrzymując wiadomości 
ze, źródeł urzędowych, skąd  w żadnym  
wypadku te wiadomości wydostawać się 
nio powinny, w bezczelny sposób je 
pfzekręca i przesyła co parę dni do 
miejscowej prasy. Jest to  łajdactwo 
przedwyborcze żydowsko-pepesowskiej 
mafji, która nie może znieść siły i roz­
woju narodowych organizacyj robotni­
czych ha gruncie łódzkim.

Uczciwej prasie łódzkiej powinien 
wystarczyć komunikat Zjednoczonych 
Kooperatyw, pomieszczony wr sobotnim 
numerze „Pracy“ oraz sprostowanie p. 
Sachsa. Oczywiście po otrzymaniu urzę­
dowych dokumentów w sprawie cukru 
Zjednoczone Kooperatywy nie omieszka­
ją  skierować nu właściwe tory sprawy 
urzędnika policyjnego p. Mikuły, pu­
szczającego zgodnie z oświadczeuiem p. 
Sachsa, redaktora „Głosu“, niespraw­
dzone pogłoski, korzystając z urzędo­
wych danych do agencyj pism, agen- 
cyj tych, dających fałszywe wiadomości 
do pism w celach żydowskiej agitacji 
wyborczej, pepesowskich ławników Ma­
gistratu, trudniących się fałszywemi de­
nuncjacjami, jednem słowem całej tej 
mafji, która z bezczelnością postawiła so­
lno za zadanie bezcześcić robotniczą in­
stytucję.

— Poseł angielski w Łodzi. Onegdaj 
wieczorom przybył do Led*i p seł an 
gieleki w Warszawie p. Mex Muller. 
Poseł p rzyby ł do Łodzi służbowo dla 
przeprowadzenia inspekcji placówek an­
gielskich w Polsce.

dzoną zupką. Pan domu zmierzył Ko­
ska i ryknął:

— A to  kto?
Pani Wietczynkin rozpłakała aię:
— Jak mi B óg m iły, Iw anie T rofl- 

m ow iczu , su m ien iem  s ią  klnę!
S zy b k o  z a c z ę ła  g rzeb a ć  w kieszen i, 

w y cią g n ęła  ogryzek  cukru, portmonetką 
i o g ło sz e n ie  K ostka.

— Patrz, to pan nauczycieł-ucseń.
— D aw aj tu I milcz! Krzyknął mał- 

ienek.
I zaczą ł czy tać:
— Kor. zakr. ki. mł. dr... Co? Do­

brze. Mój pan'e, wynoś się pan stąd 
natychmiast. Tu jest uczciwy dom, a 
te i  pan tę głupią babę oszukał, to się 
pana do sądu zasksriy.

— Cóż to  ma znaczyć?—zabełkotał 
Kostek. — Przecież pan mi jast winien...

— Winie r? ja  jeszcze winien? 
Wdarł aią pan do rodziny, karmi dzieci 
i jeszcze mu płać za to. Patrzaj go, 
jaki mł. dr. Żaby tu śladu pańskiego 
nia było, bo inaczej stró ia  zawołam. 
War. prz.I Rozpustnik!

Kostek opamiątał się dopiero za 
rogiem, stanął i nagłe zawołał:

— Gburi Proato w oczy panu mó­
wię, ieś pen gbur! O!

PrssymruiyI oko, wypiął pierś, pod­
parł slą rękami pod boki i z godnością 
poszedł naprzód.

— Tak, tak! My aię jeszcze poli­
czymy! — dodawał sobie w duchu o- 
f lichy.

Lecz duszy swej nia mógł pode­
przeć rękami. W duszy czuł cichy i 
gorzki ici i dobrze rozumiał, te  z nikim 
nie będzie aię już obliczał, ie  go obra- 
iono I wyrzucono, te  odszedł stamtąd 
zupełnie, oetotećznie — plus-que-parfait.

— Pofc-^nlj^na fcjrepatwy. Komlsa- 
rju l Rządu na m. Łódź podaje do w ia­
domości, iż w  myśl art. 1 i 2 Rozporzą­
dzenia Ministra Rolnictwa i Dóbr Pań­
stwowych z dn. 11 października 1919 r. 
polowanie i hanoel kuropatwami je s t  
zakazany aż do odwołania.

— Chore by zakaźne. W czasie od 15 
do 21 października zachorowało w Ło­
dzi: na tyfus brzuszny 34, zmarły 3 o- 
soby. Na gruźlicę zmarło w tym czasie 
18 osób.

— Z Sądu Okręgowego. Na onegdaj- 
szem posiedzeniu połączonych wydzia­
łów Sądu Okręgowego uchwalono by 
przewodniczący wydziału cywilnego od­
woławczego sędzia P. Zdanowicz prze­
niesiony został jako przewodniczący wy­
działu rejestru  handlowego, a na miej­
sce ustępującego delegowany został sę­
dzia W. Rudnicki. (bip

— Walka z opilstwem. Policja spi­
sała protokuły celem pociągnięcia do 
odpowiedzialności za ukazanie się w 
stanie nietrzeźwym w miejscu publicz- 
nem, na: Franciszka Fj łkowskiego iGu- 
bernatorska 20-, Stanisława Błaszczyka 
(Pomorska 90), Antoniego Skretę (Przę 
dzalniana 37), Józefę Skrom  ¡szewską 
(Lipowa 78), Wandę Czajkowską (Lipo 
wa 36), Stefana Federa (Piotrkowska 
178), Józefa Birłeekiego (Franciszkań­
ska 60), Star. Olczaka (Al. Kościusz­
ki 16), Ludwika Borowskiego (Zgierska 
16), Władysława Zasińskiego (Kamien­
na i5), Zygmunta Kłobuszew skiego (Po 
morska 70), Wojciech i Cw ianiósklogo  
(Radwańska 48;, Józefa Sorzyńskingo 
(Zgierska 110), Wawrzyńca FornalczyKa 
(Wawelska 6) oraz Olgę Gzik (Targowa 
ti), za prowadzenie handlu alkoholem  
w mieszkaniu prywatnem. bip.

— Za nieoiwietlanie schodów. W o- 
brębio 14 komi-arjatu poiicji pociągnię­
to do odpowiedzialności 13 właścicieli 
nieruchomości za riieoświotlanie klatek 
schodowych w perż-e wieczorowej, bip

— Pożary. Dnia 22 b. m. o g 'dz. 
8 we «»-i Kalina, gminy Wiskitno, powi 
łódzkiego w zagrodzie wdowy Śuoi>i- 
szewslnej Agnieszki wybuchł pożar, 
tku ikum  czego splouęła cała zagroda. 
Straty wynoszą półtora miljoua nurek. 
Przyczyna pożaru niewiadoma.

— W podwórzu fabryki Wojdy- 
sławsltiego Jakóba przy ul. Piotrkow­
skiej 215 o godi. l l  min. 25 zajęła się 
smoła. Wezwany na miejtce wypadku 
li i IV oddział Straży Ogniowej pożar 
umiajscowił. Stra ty  nieznaczne, lot.

— Wisielac. Dnia 23 ib. m. o godz.
7-ej w e w ti HuU Żeromska, gmiuy 2e- 
romin, powiesił się gospodarz tejże wsi 
Antoni Wójcik Jat 52. Zwłoki zabez­
pieczono do przybycia władz sądowo- 
lekarskich. Przyczyna rozpaczliwego 
krojju niewiadoma. lot.

— Antymilitaryści. Za uchylanie się 
od służby wojskowej został za trzym a­
ny Pelkier Stanisław, zam. przy ulicy 
fl-go sierpnia. »6, którego przesłano do 
Urzędu Śledczego. Zatrzymano za u- 
chylanio się od rejestracji wojskowej 
Janeczka Stanisława, Piotrkowska 118 
i przesłano go do Dow. Żandarm, lot.

— Przemycanie spirytusu. Za usiło­
wanie przewiezienia 2ó butelek sp iry tu ­
su pociągnięto do odpowiedzialności 
Pinkusiewicz Chaję Ryfuę, lat 58. m ie­
szkankę m. Piotrkowa. Spisany proto. 
kół wraz z dowodem rzeczowym prze- 
słaco do Urządu Skarbowego, dia dal­
szego dochodzenia. (lei).

T e a l t ,  m u z y k a  f s z i u k a .

Ttatr Miejski, C s g ie ln ia i t  8'*.
Dziś, w środę Teatr daje dramat

H. Ibsena „Peer Gypt“. Udział bierze 
cały zespół. Balet. Orkiestra symfonicz­
na. W czwartek „Feer Gynt*. W piątek 
dla Zrzeszeń rob. i intelig. „Krąg inte­
resów*.

I  t y c i a  o r g a n i z a c j i  I I .  P .  R .
Posiedzenie Zarządu Łódz­

kiego NPR.
W plotek o godz. 7 wiecz. w Klu­

bie (Piotrkowska 91) odbędzie się po­
siedzenie Zarządu Okręgu Łódzkiego 
N. P. R. Obecność członków zarządu, 
przedstaw,cieli wszystkich bez wyjątku 
dzielnic i koł obowiązkowa. Bprawy 
waine.

Z  D z a eF n fc y  W śtSaew *
W  czwartek 26 b m ,  o godz. o e,

8-ej wiecz. w lokalu przy ul. Rokiciń- 
skiej 91 (Klub Robotniczy), odbędzie 
się zebranie Zarządu i dziesiętników. 
Spraw y ważne. Obecność wszystkich 
pożądana.

— W piątek, dnia 27 bm. o godz. 
&-ej wiecz, w Klubie Robotniczym (Ro* 
kicińska 91) odbędzie się konferencja 
członków N. P. R. Dzielnicy Widzew. 
Każdy członek obowiązany przybyć. 
Kto się nie stawi uważany będzie za 
wykluczonego z liczby członków. S p ra ­
wy bardzo ważne.

C iic ln ica  Z:etana.
Dziś o godz. 7-ej wiecz. w lokalu 

N. P. R. przy ul. Piotrkowskiej 9t od­
będzie się zebranie członków za rządu
i dziesiętników Dzielnicy Zielonej.

S p o r t «
Wisła Turyści LTSG (Komb) 2:J (1:1).

Mimo do tk l iw ego  zim na spora licz­
ba widzów śc iąg n ę ła  na plac sportow'y 
Turystów', by przyjrzeć się zawodom 
piłkarsk im , w których ty m  razem w zię ła  
udział z jed n e j  s trony  K rakow ska  W isła  
a z drugie j  zespół, złożony z 5 graczy 
Turystów  i o ŁTSG. Zespół może n ie­
zbyt szczęśliwie zestaw iony] jadnak, jak 
się osta tecznie  okazało zwycięski.

Wisła bez Reyińanów (dyskw alif i­
kow anych) i Kaczora okaza ła  się tw a r ­
dym przeciw nik iem  i górowała nad  
„g im nastycznym i tu ry s ta m i“ przede- 
w.szystkiem kom binacją . D em onstru jąc  
sw e za le ty  taó tyczno-kom binacy jne  zda­
w ała się zapominać o s trze lan iu  bramek, 
podczas g dy  gospodarze, ho łdując  tylko 
jed n em u  celowi, k onsekw en tn ie  do niego 
zdążali, w prow adzając  łatw iejszy  a pro­
s tszy  sposób gry, polegający na szyb- 
k iem  zbliżaniu  się ku bram ce p rzec iw n i­
ka  przy częstem  angażow aniu  skrzydeł.
— Zwycięstwo miejscowych zasłużone.
— W grze wyróżniali się z gości: W iś­
niewski i b, obrońca spoko jną  i  pew ną 
trrą. Dane sw ym i tr ickam i, które w za- 
kłopotauie  w prow adzały  Zecena, oraz 
Kowalski. U gospodarzy zaś na p ie rw ­
szy plan w ybija ł  s ię  Iloiu (Tur) oraz 
Francman i(ŁTSG). Dobry dzień  miał 
także bramkarz Pitseh (Tur.) — Sędzio­
wał okazy jn ie  p. G osław ski nie gorzej 
od Innych.

LKS — Makkabi 1:5.
ŁKS, wyjechawszy du Krakowa bez 

Kubików, Langego i Cylla ul^gł Makka­
bi a grat cały czas w dziew ięciu  graczy.

Cracovia — Polonia 3:3 (1:2).
Polonia w formie, niestety trochę 

za późno. Cracovia bez Popiela i Kału­
ży. Na k ilk a  minut przed końcem stan 
3:1 dla Polonji. Wyrównał rezultat 
SzperJing.

Pogoń — Warta 4:3 (0:1).
Warta prowadząc 2:0 została osta­

tecznie pobita przez... Wacka Kuchara, 
kt. grając z niesłychanein poświęceniem 
sam strzelił 3 bramki. Pogoń mistrzem 
Polski na rok l»22. (ro)

Rozmaitości.
Kta pod kim dołki kopie...

Jak pam iętam y, przed p leb iscy tem  
na O. Ś ląsku  N iem cy  rek lam ow ali n iem  
czyzn ą  p rzez  d o d a w a n ie  do każdego  
przedm iotu  u nich ku p ion ego  pew nej 
Ilości m arek polsk ich , ja k o — rzek om o— 
b ezw a rto śc io w y ch .

O b ecn ie  d o n o szą  z A m sterdam u, 
ia  na g łów n ej u licy  te g o  m iasta , C alvar  
S tra a t, w id n ieją  w ok n ie  sk lep u  w y ro ­
bów  ty tu n io w y ch  1 artki z napisem :

.K to  kupi to w a ró w  sa  gu ld en a , ten  
otrzym a w dod atk u  banknot p ięćd zfe -  
aięciom arkow y!"

O c z y w iśc ie  n iem ieck i.
D o k o ła  kartki w isi m n ó stw o  tych  

b an k n otów .
A w ię c —k to  dołk i p od  kitr» kop ie ...
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Fenomenalny tilm holenderski!

K O R O W Ó D  Ś M I E R C I ”

i O s s i s a i !

Monumentalny dramat w 7 akt. Ilustrujący martyrologię Inteligencji rosyjskiej pod rządami bolszewików, 
Najpoważniejsza prasa całego świata poświęciła obrazowi temu cały szereg artykułów i feljotonów.

Orkiestra symfoniczna z p. M. LEWAKIEM na czele.

Kino Spółdzielni

' ¡ 1 1 1 1  
ul. S i e n k i e w i c z a  N e  4 0 .

Dziś i dni następnych.

Najpotężniejszy artysta 
filmowy władca ekranu GUNNAR TOLNAES w swej najnow­

szej kreacji

Wstrząsający 
dramat życio­
wy w 6 akt.

K in o  „C O R S O ”
Zislotia 2,

I s e r j a
A m eryk, sport, 

sensnoja.

© T C K I Ł A i l  Ż Y C I A

OSOBY: Profesor, Dr. Jó zef Sanden. Jogo  m atka. D yrektor banku, Marba. .leg o  żona. J u tta  ich córka.
Olaf Thomson, młody malarz. Alfred Ander, przemysłowiec. Kinu, jego córka.

Muzyka port kior. Z. SANDOMIKKSKIHGO.
P o czą tek  przed staw ień  w  soboty, n ied z ie le  i św ię ta  o god z. 3, w dni p o w szed n ie  o f> p. p., osta tn i sean s o 9.15 w.

UWAGA: Dla Całonków Spółdz. Praeownlkńw Państwowych zniżka 50 pro«.
Dla urzędników Państwowych 25 proc. kr wyjątkiem sobót, niedziel i śwlqt

L u d z i e  i  b e s t j e
W roli gł. BOSS i ELLEH SEMOGWZCK.

Największ(

K i l  J

9 w Łodzi

n a r
Pierwszy raz w Łodzi. Największa sensacja sezonu.

„ Z D E M A S K O W A N Y ”
Konstantynowska 16. 

©©@©©©©©©©©©0©®

III IG$ u 1’elega tlkla. umbi kitli film t. t  „Braken Cain“ czyli Tajemnica miliardowych skarbów“.
Eddie Polo, Hugo Lubek i Grace Cunard.

N ie z w le k a ć  z  z a k u p n e m  n a  z im ę!
Nadeszły już najnowsze modele okryć

damskięh oraz dzśeoinnych.
, W  w ie lk im  wyborze: p alla  z p luszu  jed w a b n eg o  i w e ł­
n ianego; na sk ła d z ie  palta  z o ffenhautów , w elurów , co -  

w erkotów  i an g ie lsk ich  m aterjałów .
— —  P rzyjm uje sią  zam ów ien ia . —  —

Poleca iiiq w y tw o r n y  bieliznę damską i zagraniaana auknl«, , 
jakotei jumpary najnowszych faaonńw

S. ALT ER, Łódź, Piotrkowska Jfe 68.

lite! im  «i iii
Cyr^cnsśisSS JcrtnnrK Łódzki-

Ą&, P i s i r i i o w s k a  4 4 ,
U nas najtani«}, t e  aa ( piątrze.

P olecam y o b fic ie  zaopatrzone w  modne i sezo­
now e tow ary w sz y s tk ie  nasze działy.

Wf 'ny, Kam garny na garnitury, palta i suknie.
P o d szew k i, B ia łe  towary bieliżniane. 

R oczn ik i, Barchany, F lanele , Chuatki, Kapy, 
Kołdry, T rykotaże, Galanterjf}, Obuwie. 

G otow e ubrania. Pftlta dam skie, męskie i dziecinne 
Własna pracownia krawieetta vyHaqrwa zamówienia.
I l o j a c f U  ' pl>- U Hdnikom 1 Urzędnioikom, ja k  rów- 

/ nle* «»eruzym aferom oastego njjirteoaeń-

‘" u - Z r  n a  i» s > 4 y .

Wy (1*Wo* Ziarsąd W ojow M att fei. ł*. tt.

Dywany! Meble nMm u itóre
Łóżka metalowe Konrada Jarnuszkiewicza.

Całe urządzenia do stołowych, sypialnych, salonów, 
gabinetów oraz knchnie białe, Biurowe meble i 
krzesła Thoneta, poleca w dnżym wyborze Maga* 

zyn Mebli
W. Romittow&ieso, PlotrHowska 118,1 p front.

TCLEFOSS 2 1 -6 S . 2A57-6

sypialnie, stołowe, urządzenia 
kuchenne, szafy, łóżka, krzesła 
wiedeńskie oraz wszystko oo 
wchodzi w zakres meblarsko* 

stolarski.
Ceny konkurencyjne!

W. PRZEŹDZIEOKI 
P iotrk ow sk a  JM» 108.

S p r z e d a ż  s z y b ,  k i t u ,
oraz s s k l e n i e  o k i e n .

Główna 14, Oiejmozak i S.^a.

Dr. m ed . BR A U N  jS Ia . w y p ł a t ę
S p e c j a l i s t a

Chorób wenerycznych, skór­
nych, moczopłciowych.

P f i y j r n .  10— 1, 6—8, pan ie  4 —§ 
Południowa 23.

firanki, obrusy, ręczniki, 
płótna, towary damskie i 

męskie 
CH. HAKKOWICZ i 3-ka 

Piotrkowska 37, w podwórzu.

D r. J. SZ R E IB E R
Choroby eMrwgłczna.
SIENKIEWICZA 9. 

Przyjmuje od 5—7 pp.

fthu wio «“*••U d lW iU  ki* 1 ditcclnne 
BofllW ilomow» %c skóry i 

filcu pdieoa 
Magazyn Francuski 

X. Pttsrftiig«, Piofcrk. 03

Pracownia gorsetów

N. KĘDZIERSKIEJ
ul. Pioirhowcka 132

Il-gle piętra, front
przyjm uje w sze lk ie  ob sU -  
lunki w  zakres gorseciar- 

stw a  w chodzące!! 
Uwaga: na il-ęie piętro.

« m a
Ogłoszenia drobna. 
A AA Na wypłatę
Grube, cieple wełniane chustki, 
welory aa płaszcze, firanki, Jed­
wabna trykotln*, szewioty, Jtl- 
litukiago 40, Leon Rubaeakln.
Gi *ius"J ói«iirT~SttTu* Xotoeiaa 

1 zagabiły karty od paizportta. 
■wydane ( fabryki Keinzla 1 Ko- 
nitZcra. 2761—L
iskra Eleonora zagubiło kart» 
A od paszpoito, wydfcEą przez 
15 brykę Helnzla 1 Knaltzara,

I maicwicz Anua *a£uo.la pasz- 
port aiemiecki familijny, wy­

dany w Ł>idzl._________ 274'i—3,

Potrzebny” '“ , ; ^ . 1
la^za do terminu nl. Przejazd22 
sHad noęr'*bawy._____ 2745—5

Pleiesiar. Juija zagubi a kartę oći 
paszport:), wydaną w Widzew­

skie) M»nnfaktuxie. 2760.1 
piechota Marja zagubiła kart;
*- od paszportu, wydaną przez 
Widzewską Manufaktury Iiaweł- 
nlaną._____ _ _ _ _ _
P aslkowiki Roman zagubił do­

wód osobisty, wydany w 
Ońrce P»bign|cMei. 275t -3

Potrzebni chłopcy
do ślinami, Wólczańska 15.
I tajńciioli Datichard zagutif 

^ kartę powołania, wydaną w 
Lodzi, oraz pozwolenia na Itoń
i i  635.___________________________

Szwarc .Ten zagubił kartę da-
oiobilizzcjl, Wjfdzoą w SI idl-

cftc h . ___________ __ 2717—3
Wykuła Ludwik zagubi? knt<; od 
^  paszportu. wydaną prze? VVi- 
d-e»tim *.V»niifakt:irc. 2724-3 
fłtfcacc ł ' 'n i.Ci » H  Za^uTlU ksT- . 
A tę od pnE/porto, wydna^ przus 
Widzewską Manufaktury łiaweł- 
nlaną. -3—3 
yeudcl AndtzeJ ra^ubił portfof 

wraz z 15 )00 tys. Mk., wo> 
•knwą kartę zwolatenlj, 1 poKwł- 
toaanie sa 18000 mk. opłacona 
w taslo Skarbowej w Brzezinach. 
Łankawy znsUzca raczy zwrócić 
znalewony peiłfel na Iłokiciń- 
gVą 3? .______________ 2752-3

'Ttocsono w dłwkartti JPraca“, l'rüeja/.d «. Aiedaklor od|>«wiodaiatiąjf l*AWHŁt U R B /J^A K .


